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tudzież polityce agrarnej i handlowej.
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Słowo o czasopismach fachowych.
C zasopism a fachow e czyli zaw odow e, są  obecnie je ­

dnym  z bardzo w ażnych czynników  w rozw oju poszczegól­
nych zawodów.

Jak  w ielką one odgryw ają ro lę w przem yśle i handlu  
najlepiej tego dow odzi sam o ich rozpow szechnienie u  n a ­
rodów przem ysłow ych i nadzw yczajny ich rozwój.

Oto praktyczni A nglicy posiadają  setki najrozm aitszych 
czasopism  zaw odow ych ; Niemcy liczą p r z e s z ł o  700  
sam ych czasopism  p r z e m y s ł o w y c h  i h a n d l o w y c h ;  
tylko my Polacy n iestety  czasopism  tak ich  n iem al wcale 
nie p o s iad am y ; a o tych  kilka, k tóre się tu  i ówdzie po ja­
wią, nie wiele się troszczym y.

N asza .D źw ignia* n ie zraża  się tą  obojętnością, lecz 
ow szem  — tern bardziej będzie pracow ała dla dobra p rze­
m ysłu i handlu , tudzież dla kupców  i przem ysłow ców , aż 
przecież ją  w końcu zaczną uznaw ać i popierać życzliwem 
słow em  i p r e n u m e r a t ą .

W ydaliśm y już II. Tom ik .B ib lio tek i Dźwigni« i p rz e ­
syłam y go Szanow nym  prenum eratorom  bezpłatnie jako  Nr. 8.

Kto z Szanow nych Czytelników zechce zap renum ero ­
w ać Dźwignię na  II. półrocze t j. od lipca do końca g ru ­
dn ia  b r., raczy  wcześniej nadesłać  prenum eratę , a  w ta ­
kim razie będzie otrzym yw ał także w yjść m ające N ry z I. 
półrocza, m ianow icie, 10 i 11, a ew entualnie 8  i 9 bezpła tn ie .

P ren u m era ta  p ó ł r o c z n a  t y l k o  2 zł., k w a r ­
t a l n a  t y l k o  1 zł. a.  w.

0 przemyśle w Galicyi,
odczyt prof. Br. Pawlewskiego, wygłoszony w Tow. 

rękodzielniczem „Skała“.

(Ciąg dalszy).

Leśnictwo przedstawia poważną rubrykę w gosp o ­
darstwie krajowem Galicyi. Obszar leśny Galicyi w edług 
różnych źródeł wynosi : 3,516.682 ha. (Prof. T . Piłat) 
3,516.678 ha. (.Sylw an* sprawozd. o wystawie) 2,019.700 
ha. (sprawozd. ministeryalne) 2,014.000 ha. (Inspekt, 
przemysł, leśny) 1,957.570 ha. (Mar. Małaczyński 
w E k o n . polsk. z r. 1894 str. 31 zeszyt 10) — przecię­
tnie obszar około 2 5 °/0 całej powierzchni kraju.
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Z tych lasów 78°/0 jest w ysokopiennego> 22°/0, 
niskopiennego lasu; 66%  szpilkowych, 34% liściastych.

M. M a ł a c z y ń s k i  oblicza roczny przyrost 
leśny na 7,047.252 m 3 drzewa, z czego 40%  powinno 
iść na m ateryał użytkowy, a 60%  na drzewo opałowe. 
Tenże au tor oblicza roczne zużycie drzewa ta k : na eks­
port zagraniczny 1,869,263 m 3 ; utrzym anie budynków , 
odbudow ę spalonych 11,000 m 3; nowe budowle, mosty, 
ubezbieczenie brzegów 1,500,000 m 3; razem =  3,300,000 
m 3; t. j. zużywamy drzewa użytkowego więcej o 500,000 
m 3, niż na to  pozwala racyonalna gospodarka leśna 
i roczny przyrost drzewa. Drzewa opałow ego mam y 
w yprodukow ać rocznie 4,228.351 m s, przyjąwszy, że całe 
to  nawet drzewo spala się w kraju, okaże się niedobór 
2,771.649 m 3, licząc J/3 saga na 1 mieszkańca rocznie. 
Z tego też wypływa, źe rocznie przerębujem y o 50°/0 
t. zw. norm alny e ta t roczny ; uprzątam y lasu z powierz­
chni kraju przeciętnie rocznie 4.725 ha. W artość lasów 
oblicza się na 71,842.819 zł. z rentą 2,133.751 zł. 
(2 97%). Rocznie zużywamy 1,869.263 m 3 drzewa użyt­
kowego wartości 2,803.894 z ł; g d y b y  t o  d r z e ­
w o  b y ł o  p r z e r o b i o n e  n a  w y r o b y  g o t o w e  
l u b  p ó ł w y r o b y ,  p o s i a d a ł o b y  w a r t o ś ć  
16,641.854 zł. tj. z y  s k a  l i  b y ś  m y  n a  p r z e r ó b c e  
13,837.960 zł. — Cyfra okazała!

W  leśnictwie naszem są dwa ogrom ne braki nie 
do darow ania: r a z ,  źe zużywamy więcej drzewa, niż 
wskazuje loika i nauka leśnictwa, p o  w t ó r e ,  że k o ­
rzyści z lasów ciągną przeważnie zagraniczni, a nie k ra ­
jowcy. Nasi possidentes i tu się grubo przepoi itykowali 
N auka jest rzeczą piękną, lecz trudną i mozolną — 
nie słyszałem, by  młodzież m agnacka oddaw ała się stu- 
dyom  technicznym, leśnym lnb ściśle ro ln iczym ; na 
rolnictwo jeszcze od czasu do czasu się chodzi, jestto  
do pewnego stopnia m odnem  — korzyść z takiego 
chodzenia jednak nie wielka. Trudnej pracy, mozolnej na­
uce poświęca się u nas tylko bieda, a i ta  me doznaje 
należytego poparcia ze strony m agnateryi, arystokracyi — 
nie jest nawet należycie przez nie cenioną i uznawaną. 
Nasi przodownicy spostrzegą złe — ale zawsze po nie- 
wczasie.

W idzim y więc, źe rolnictwo, ogrodnictw o i leśni 
ctwo, nie na najlepszych podstaw ach, nie w najlepszych 
znajdują się u nas warunkach. O przemyśle, związanym 
z tem i gałęziami bogactwa krajowego, pomówimy p ó ­
źniej — obecnie rozpatrzmy bogactwo mineralne kraju.

Galicya pod względem bogactw a mineralnego 
przedstawia kraj ciekawy ; w jednym  kierunku bogaty, 
w drugim znów ubogi. M amy znaczne ilości soli ka­
miennej, nafty i ozokierytu, zato m ało węgla opało­
wego, a jeszcze mniej rud żelaznych, cynkowych, oło 
wiowych i innych, na którychby można było oprzeć 
przem ysł czysto chemiczny, przem ysł metalurgiczny.

W edług  sprawozdań urzędowych za rok 1893 tak 
się przedstawia mineralne bogactwo kraju1) : soli ka­
miennej dobyto  409.640 ctn. m., soli warzonej 500.814 
ctn. m., soli fabrycznej 598.571 ctn. m. ogólnej w ar­
tości =  8,602.202 z ł; kopalnie soli zatrudniają 1197 
robotników, warzelnie 488 rob. ; razem przy dobywaniu 
soli znajduje zatrudnienie 1.685 lu d z i; prócz tego w K a ­
łuszu w 1893 r. w ydobyto 29.000 ctn. m. kainitu o gw a­
rantowanej zawartości 10% potasu i przedstawiających 
w artość 29,000 zł.

*) Statist. Jahrb. d. k. k. Ackerbauministeriums fiir 1893. 
Wien. 1894; Katalog der Ausstellung im Pavilion des k. k. 
Finanz-Ministeriums Lemberg, 1894.

Na drugiem miejscu stoi produkcya nafty, wraz 
z osokierytem ; w r 1892 dobyto : ropy 898.713 ctn. m. 
wartości 2,742.724 zł. osokierytu 56376 ctn. m. w ar­
tości 1,508.778 zł. W  r. 1894 produkcya ropy m iała 
dochodzić do 1,200.000 ctn. m. i m iała przedstawiać 
w artość 4,200 000 zł W  1892 r. przy dobyw aniu 
ropy zajętych było 3 173 robotników , przy osokierycie 
5.039 robotników, razem =  8212 rob. Łaczna wartość' i-

obu tych surowych produktów  przenosi 4 '/ ,  miliona zł.; 
sam podatek  konsum cyjny od nafty przynosił skarbowi 
państw a w r. 1892 — 2,704.000 zł. po przeróbce na 
produkty  gotow e wartość tych m ateryałów  górniczych 
znacznie wzrasta

Na trzeciem miejscu pod względem wartości, pie­
niężnej stoi w Galicyi produkcya węgla, stopniow o 
stale się rozwijająca. W ęgla tego dobyw ano poprzednio: 
1872 r. 2,698.271 ctn m. wartości 835.661 zł., 1882 r. 
3,418.052 ctn. m. wartości 642.241 zł., 1892 r. 6,324.794 
ctn. m. wartości 1,117.053 zł. Przyrost produkcyi 
w ciągu 20 lat wynosi 130% ; puszczone w ruch k o ­
palnie w Dżurowie-M yszynie, kopalnie w Jeleniu i Ten- 
czynku rokują jeszcze dalsze zwiększenie produkcyi 
węgla. W artoby  też pomyśleć o eksploatacyi w G ru­
dnie dolnej, dla której wydane orzeczenie wcale p o ­
myślnie w ypadło. W 1893 dobyto  węgla brunatnego 
366,900 ctn. m. wartości 200,000 zł., węgla kam ien­
nego 6,790.299 ctn. m. wartości 1,188.162 zł. razem 
łączna wartość węgla =  1,491.111 zł. D obyw any nasz 
węgiel nadaje się do opalania pieców, maszyn, loko­
motyw, nie może być użytym  do w yrobu gazu, do 
koksu. Nasz ten węgiel nie wystarcza na miejscowe p o ­
trzeby, sprowadzam y węgiel obcy do jakich 5,000.000 
ctn m etr. wartości także około 5,000.000 zł.

Brak * węgla, jako  m ateryału  opałow ego stoi na 
częściowej przeszkodzie, rozwojowi przem ysłu hutni­
czego i fabrycznego. Ponieważ z drugiej strony zuży­
wamy więcej drzewa, niż to  czynić nam  wypada — 
przeto należałoby być przezorniejszym w używaniu pa­
liwa i skąd inąd szukać nowego źródła paliwa. Czasby 
już był zabrać się na seryo do eksploatacyi t  o r f ó w 
których w kraju jest wiele i często w w yborow ych ga­
tunkach ; torfem dałoby się wiele fabryk opalać n. p. 
wszystkie gorzelnie, wszystkie mniejsze fabryki, nie m ó­
wiąc już o opalaniu mieszkań.

(Ciąg dalszy nastąpi).

t a  handel, a nasi przemysłowcy.
W iadom o, jak  szkodliwie oddziaływa ciągły, a 

przeważny wywóz pieniędzy za granicę w zamian za 
pozakrajowe w ytwory przemysłu.

Tutaj zastanówm y się nad przyczynami, dlaczego 
nasi przemysłowcy, mimo swej zręczności i mimo do­
broci swych wyrobów, nie umieją zdobyć sobie szer­
szego koła odbiorców w kraju.

Jedną z najgłówniejszych odpowiedzi na to  w k ró t­
kich zawrzemy słowach : — Oto przem ysłowcy nasi nie 
umieją być zarazem kupcami. — T ak  jest — nie u- 
mieją; nie jest to  jednak  wyłącznie ich winą, bo w y­
kształcenie handlowe było u nas wielce zaniedbane i do 
dnia dzisiejszego na niskim stoi stopniu.

Jeśli mówimy, źe przem ysłowcy nasi nie umieją 
być k u p cam i: a powinni umieć —  to  nie mówim y tego
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w tem  znaczeniu i celu, jakobyśm y przem ysłowców 
chcieli nakłaniać do tego, aby k a ż d y  z nich obok pra­
cowni otw ierał sklep. — Broń B o że! — Bywa to dla 
setnego, dziesiątego bram ą do fortuny, a dla 9- ciu 
lub nawet dla 99-ciu progiem upadku i bankructw a. 
W  ten sposób nie pojmujemy naszej r a d y ; radzimy 
tylko, aby każdy przemysłowiec znał się dobrze na 
handlu, aby um iał swe w yroby dostarczyć zawodowym 
kupcom , tym  niezbędnym czynnikom handlu, w tej 
formie, iżby kupcy mogli owe wytw ory przemysłu k ra ­
jow ego uważać za t o w a r .

Cóż z tego n. p., że poczciwy m ajster Y znakom ite 
wyrabia szczotki. — W yrób świetny — każda szczotka 
jakby  bawidełko, włosień, czy szczeć, a wszystko ładnie 
w ybrane i w piękny zestawione deseń, a w nasadzie 
tkwi każda kępa włosów tak  silnie, jak  czupryna u »te r­
m inatora* — stosunkow o nawet szczotka nie droga.... 
Cóż z tego wszystkiego jednak, skoro każda z owych 
szczotek innego kroju, każda z innego włosienia, wzglę­
dnie szczeci i t. d. —  K ażda wreszcie w innej cenie 
i to  w cenach wcale nieproporcyonalnych.

Potrzebując do mego sklepu znaczniejszej ilości 
towarów szczotkowych, udałem  się do jednego z k ra­
jowych szczotkarzy z prośbą o cennik.

Myślałem, że dostanę cennik z rycinami albo 
przynajmniej z podaniem  wymiarów i opisem wyrobu. 
Tym czasem , jakież było moje złudzenie, gdy odebrałem  
odpowiedź, że przemysłowiec Y nie posiada cennnika 
i zaprasza mię, abym  osobiście odwiedził jego pracownię, 
w której znajduje się bogaty, a obfity w w ybór zapas 
szczotkowych towarów

Idę tedy do pracowni — choć nie m iałem  czasu 
i choć ajent zagraniczny trak tow ał m ię olbrzymią ko- 
lekcyą szczotek rozm aitego kalibru i gatunku, uwido­
cznionych bardzo przyzwoicie w illustrowanym cenniku.

W chodzę... i widok mię uderzył niezwykły i n o ­
wy... cała pracownia zarzucona obficie płodam i szczo- 
tkarskiego kunsztu ; cóż z tego jednak : każda szczotka 
inna, każda w innej cenie; a jeśli się tu  i ówdzie znaj­
dą dwie lub trzy, wyglądające jak  bliźnięta —  to zato 
każda w innym  kącie.

Chciałem wziąć z każdego gatunku przynajmniej 
po pó ł tuzina — niestety — nie było z wyjątkiem zwyczaj­
nych do podłogi i popularnych szczotek »do Szwarcu«. 
W ziąłem tuzin tych i tuzin ty c h ; a resztę chciałem 
zamówić, wyznaczając o dwa dni dłuższy czas, aniżeli 
potrzeba do sprowadzenia tow aru z W iednia.

Co do niektórych pan majster wymówił mi się, że 
w większej ilości nie może zrobić, bo niem a do tego 
ludzi, lecz sam m usiałby robić ; n iektóre zaś inne ga­
tunki, k tóre i »jego ludzie* potrafią wytworzyć, p rz y ­
rzekł mi dostarczyć w jak  najkrótszym  czasie, a najda­
lej w term inie, który mu wyznaczyłem pod karą kon- 
w encyonalną, że mi będzie przysługiwało prawo przy­
jęcia towaru odmówić.

Na tem  się też niestety skończyło. — M usiałem 
odmówić i... zapisać z W iednia.

Niezrażony trudnościam i, udam  się przy najbliższej 
sposobności i to  zawczasu d o  i n n e g o  z n a s z y c h  
k r a j o w y c h  szczotkarzy, a może tam  już nie doznam 
zawodu

T ak  to  często przem ysłowcy nasi bywają w ła­
snymi wrogami.

Rozpisałem się tu  o szczotkach, dlatego że fakt 
ten świeżo tkwi mi w pamięci, a po części też, jak  to  
mówią- i »w garle« a powtóre, że właśnie teraz wy­
czytałem w pewnej niemieckiej gazecie, jakie to  zyski 
mają niemieccy szczotkarze, którzy swoje w yroby szczo-

tkarskie w olbrzymich m asach sprzedają do Anglii, do 
Żuław (Niderlandów) i do Stanów  Zjednoczonych 
Północnej Ameryki.

A czyż i u nas nie m ógłby się podnieść przem ysł 
szczotkarski; czyż nawet takich drobiazgów, jak  szczo­
teczki do zębów, do cylindrów, puszki do pudru i t. d. 
oraz takich specyfików jak  szczotki fryzyerskie i t. p. 
nie należałoby wytwarzać w kraju?....!

Na teraz dosyć ! —  Później znów przem ysłowcom  
innej kategoryi wy szczotkujemy sumienie.

Z k o m isji krajowej dla spraw przem ysłow ych .

K om isya krajowa dla spraw przem ysłowych o d ­
była dnia 5 b. m. posiedzenie. Przed przystąpieniem  
do porządku dziennego zdał najpierw dr. F . W eigel 
sprawę z posiedzenia centralnej komisyi przemysłowej 
w W iedniu i oznajmił, że rząd wziął pod rozwagę ry ­
chłe urządzenie specyalnego kursu  elektrotechnicznego 
we Lwowie.

Z porządku dziennego odczytał radca R om ano- 
wicz sprawozdanie z czynności sekcyi adm inistracyjnej 
za czas od 16 grudnia z. r , a następnie przedstawił 
poruszoną przez Towarzystwo zachęty przem ysłu kraj. 
sprawę wydawnictwa wspólnego organu k tó ryby  w za­
kresie różnych gałęzi przem ysłu przychodził w pomoc 
przedsiębiorstwom i pośredniczył między niemi, a fa­
chowcami.

Komisya uchwaliła przystąpić do wspólnego uło­
żenia program u pisma i ewentualnie przyjść mu w pom oc 
subwencyą 500 zł.

Następnie uchwaliła kom isya udzielić znaczniej­
szych pożyczek po 10.000 i 15.000 zł. pięciu przedsię­
biorstwom przem ysłowym  ; założyć szkołę przem ysłową 
uzupełniającą w Łańcucie i otworzyć ją  z początkiem  
najbliższego roku szkolnego.

Dalej w sprawie założenia kraj. szkoły koszykar­
skiej w Zatorze uchwalono przyjąć zobowiązania gm iny 
m. Zatora i założyć szkołę z początkiem najbliższego 
roku szkolnego, nadać jej statu t organizacyjny, prze­
znaczyć odpowiednie kw oty z funduszu krajowego na 
koszta założenia i utrzym ania szkoły, powołać na in­
struktora szkoły p. Andrzeja Janasa i zamianować p. 
M. Naimskiego w Zatorze kuratorem  szkoły. K ierowni­
kiem kraj. w arsztatu garncarskiego w Porębie zam iano­
wano p Karola Rollego, którego kilka artykułów  znaj­
duje się w naszem czasopiśmie. — N astępnie przyznano 
zasiłki bezzwrotne po 200 zł. i 100 zł., oraz m ałe po­
życzki bezprocentow e trzem wychowańcom  warsztatu 
garncarskiego w Porem bie na urządzenie warsztatów, 
oraz jednem u wychowańcowi szkoły przem ysłu drze­
wnego w Zakopanem , k tóry  osiadł jako samodzielny 
rzeźbiarz w powiecie tarnobrzeskim , zasiłek bezzwrotny 
150 zł. na założenie warsztatu.

W  końcu na wniosek p. Michalskiego uchwalono 
poczynić odpowiednie kroki, celem uzyskania od władz 
wojskowych zamówienia na wyrób wozów sanitarnych 
i uprzęży w kraju, przynajmniej o tyle, o ile tego po­
trzeby" wojsk w kraju stacyonow anych będą w ym agały.

$
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T e c h n o lo g ia ;  rozm aitośc i  z dziedziny p r zem y słu
i nowe wyroby, pojawiające się w kraju .

Pompa abisyńska. Pompy 
takie, systemu Northona albo 
Schulhoffa, połączone z uwi­
docznionym na fig. 1. przy­
rządem do wbijania umożli­
wiają w jak  najszybszym cza­
sie otrzymanie wody źródlanej, 
jeśli się znajduje nie głęboko 
w ziemi. Dobre są do celów

wojskowych. 
Dobre też dla 
gospodarzy 

wiejskich je ­
śli np. na pa­

stwiskach 
bez wielkich 
zachodów u- 
zyskać chcą 

dla bydła 
zdrową wodę 
do picia itd.

P ra sy  do przyciskania i do wygniatania: Prasy
obydwu tych rodzajów, z których drugi przedstawiamy na

rycinie, w częstem są u nas użyciu. Mimo to nikt ich 
w kraju nie wyrabia; sądzimy, że fabryki nasze, obok wielu 
innych pożądanych nowości, mogłyby i wyrób pras zapro­
wadzić.

Dotychczas zastosowanie ich nie zbyt wielkie. Mimo 
to próby wyrabiania tych pomp widzimy już w kraju.

PRZEMYSŁ SKÓRZANY.
Ruch na targu skór.

W ciągu tygodnia od 12 do 19 maja sprzedano na 
targu budapeszteńskim 12 sztuk serbskich skór owczych 
po 52 i 54 zł. za 100 klgr.

Sezonowe wyprawne skóry bardzo były poszukiwane. 
Za towar pierwszej klasy płacono :

Za raz sadzone mastryki (Terzen) od 10 do 12 klgr. 
130 zł., od 12 do 14 klgr. 132— 135 zł. Dwa razy sa­
dzone od 14 do 16 klgr. 135— 138 zł., od 16 do 18 klgr. 
138 — 140 zł. Trzy razy sadzone od 20 do 22 klgr. 138 
do 140 zł., od 22 do 26 klgr. 1 4 0 — 145 zł. Krowi jucht 
czarny prążkowany 5 do 6 klgr. 1 6 0 — 170 zł., 6 do 7 klgr. 
1 4 0 — 150 zł. Krowi jucht kratkowapy 6 do 7 klgr. 140 
do 150 z ł, szary 6 do 7 klgr. 150— 160 zł., gładki 
5 do 6 1 7 0 — 180 zł. za sto kilogramów.

Praktyczna nowość.

Okucia na podeszwy i obcasy z alum inium  przewyż­
szają wszystkie dotychczasowe na tem polu wynalazki przez 
swą lekkość i trwałość. Są wyrabiane w różnych formach 
i wielkościach, to jest jako końce i półkońce (»szpice i pół- 
szpice*) na podeszwy i obcasy. Są 3 razy trwalsze od skóry 
i lżejsze, przytwierdza się je  za pomocą śrubek ku temu 
celowi zrobionych w miejscach, gdzie się podeszew lub obcas 
najwięcej niszczy. Szpice zwłaszcza dla chłopców i dziew­
cząt są bardzo praktyczne — wystając na wierzch zapo­
biegają niszczeniu się obuwia. B . Sm ctański.

p o w ia s tk a  z d a w n y c h  czasó w
n ap isa ł Poci§giel.

(D okończen ie )

Zamiast spodziewanego wroga, spotkali wybawcę. — 
Starzec oznajmił im, że oddział wojska, od którego się od­
łączyli i zbłądzili, pomaszerował był przed dwoma godzinami 
tym oto wąwozem, ponad którym stali — w kierunku ku 
owemu lasowi, który widniał w południowej stronie wi­
dnokręgu.

Kapral wcisnął starcowi w dłoń pieniądz w nagrodę, 
poczem nasi bohaterowie ruszyli w drogę.

Noc już zapadła, gdy stanęli pod lasem. —  Odpo­
cząwszy krótko, puścili się dalej drożyną, która wiodła przez 
las . —  w  tem po prawej stronie drogi w głębi lasu zoba­
czyli jakieś ognie. — »To nasi!« zawołał Czujko —  dla 
ostrożności jednak wóz z końmi i woźnicę z dwoma żoł­
nierzami zostawił na drodze, a sam wziąwszy z sobą oby­
dwu szewczyków wyruszył ku ogniskom.

Jakież było ich zdziwienie i przerażenie, gdy zamiast 
swego oddziału ujrzeli obozowisko tatarskie.

Dreszcz przeszedł po skórze szewczyków na widok 
tatarskich postaci. Jedni spali już — drudzy dogryzałi 
resztki posiłku; konie zaś ich pasły się na łące, otoczonej 
stojącymi na straży tatarami.

— Po tej stronie, z której nasi bohaterowie nadeśli, 
stał tylko jeden na straży, ale czy zwabiony zapachem 
wieczerzy, czy też z innej przyczyny poszedł ku obozowisku.

/



Franek postąpił kilka kroków naprzód i upadł, po­
tknąwszy się o coś. — Było to siodło — a obok uj­
rzano długi szereg siodeł, czapraków, uździenic, a nawet 
kołczany i łuki.

— »Mam ich już!* —  zawołał Franek.
—  »Co pleciesz głupi?* burknął kapral Czujko.
—  Nic nie plotę —  tylko szyję — odparł szewczyk  

Franek i wydobywszy migiem szydło i dratwę, począł z go­
rączkową szybkością zszyw ać razem frędzle i rzemienie 
zwisające z siodeł, czapraków, uździenic i kołczanów.

Ujrzał to W asylko i począł pomagać Frankowi w tej 
operacyi.

Kapral Czujko uśm iechnął się tylko i poklepawszy po 
ramionach obu szewczyków począł cichutko wyrzucać z koł­
czanów strzały, a noże, broń sieczną i palną, którą obok zn a­
lazł, począł w ynosić —  dalej w las.

Zanim ujrzano znów wracającego na swój posterunek 
Tatara, wiele broni było już ukrytej, a uprząż cała, siodła, 
czapraki popłatane i pozszywane w jedną bezładną masę.

W tedy dopiero nasi bohaterowie pomknęli ostrożnie 
ku drodze; a ruszywszy dalej —  wnet złączyli się z od­

działem swoim , który, nic nie wiedząc o bliskiem sąsiedztwie 
Tatarów, rozłożył się spokojnie niezbyt daleko na polance 
po lewej stronie drogi.

Komendant, zawiadomiony przez Czujkę o tem, co w i­
dzieli i co zrobili w obozowisku Tatarów, urządził nocny 
napad na Tatarów z tak świetnym skutkiem, że ani jeden 
Tatar ich ręki nie uszedł. Który nie padł w boju, ten żyw ­
cem został ujęty. Do zw ycięstwa przyczynił się głównie za- 
ment, który powstał gdy tatarzy podbiegli ku swoim w je­
dną m asę pozwijanym i pozszywanym bagażom.

Szewczyk Franek, Czujko i W asylko byli bohaterami 
dnia. Ze strony wodza spotkało ich zaszczytne odznaczenie. 
W krótce skończyła się ta wojna z Turkami i Tatarami. P o­
spolite ruszenie wróciło do ognisk domowych, a Franek, do­
brze się zasłużywszy Ojczyźnie, wrócił do szewstwa; a gdy 
został majstrem — dostarczał obuwia dla pospolitaków*).

*) Pospolitakami zwano w Polsce należących do pospoli­
tego ruszenia.

Oddział II.

Organ b a j .  Towarzystwa kupców i przemysłowców
w e L w ow ie

Wystawa Poznańska, a Polacy.
Dziwne czasem rzeczy dzieją się na św iecie; 

Niemcy, u których dawniej świętem było przysłow ie: 
»ein W orth  ein Mann*, łam ią teraz swe słowo jakby 
drobnostkę. K om itet wystawy poznańskiej samozwań- 
czo-niemiecki przez przyrzeczenie równouprawnienia 
wciągnął nas do wzięcia udziału w wystawie ; a teraz 
łam ie przyrzeczenie, język nasz i nasze prawa spycha 
na dalszy plan, postarawszy się już, by nadać wystawie 
wygląd niemiecki.

\  W  liczbie 60  pawilonów tylko z  dziesięć n a jw y ­
żej należy do Polaków. W ielu Niemcom ani się nie śni 
o wywieszeniu polskich napisów.

—  Na ogólną liczbę 6 7 0  trystawców przypada za­
ledwie 150 Polaków ! (170) Liczba to  niewielka; gdy 
sobie jednak  rozważymy, źe tylko około 370 wystawców 
zamieszkuje w Księstwie, a reszta 300, nie powinna 
mieć wcale praw a wystawiania, gdyż nie pochodzi 
»z prowincyi poznańskiej*, wtenczas kalkulujemy tak, 
że wystawa m ogłaby była podnieść opinię o p rzem y­
śle polskim, gdyby się trzym ano ściśle zakresu Księstwa. 
W obec napływ u firm niemieckich z cesarstwa niem iec­
kiego, wnioskować musimy iż forytowano tendencyjnie 
p rzem ysł niemiecki na niekorzyść przem ysłu  polskiego.

O to dow ody : Berlin dostarczył wystawców około 
50, W rocław  40, niemieckie prowineye około 130. P o ­
laków mieszkających poza obrębem  Księstwa tylko 
około 25, z k tórych na Galicyę samą przypada około 15.

Firm  polskich poznańskich zgłosiło się około 80, 
firm niemieckich 130. Księstwo d o sta rczy ło : Polaków 
wystawców około 60, Niemców około 90*.

Powyż przytoczone wyjątki z pism poznańskich 
przekonują nas teraz dowodnie, że niem iecka większość 
kom itetu wystawowego wypaczyła zadanie wystawy

»prowincyonalnej«, a względnie W ielkopolskiej i zrobiła 
z niej szopkę germanizacyjną.

Bolesne to. — Lecz stało  się. Galicya, wysiliwszy 
się na W ystaw ie r. 1894, nie m ogła zaraz w następnym  
roku wziąć liczniejszego udziału w wystawie poznań­
skiej. W iele firm polskich w Poznańskiem odgadło  germ a- 
nizatorskie plany kom itetu wystawy poznańskiej i uchy­
liło się od udziału w tej wystawie. T o  też za wystawę 
poznańską p o l s k ą  uważać jej nie można.

Jest jednak  na tej wystawie, urządzonej przez 
Niemców w Poznaniu, polska oaza, licząca 170 w y­
stawców.

T a  garstka nie ratow ałaby honoru wystawy, gdy ­
byśm y wystawę nazwali p o lsk ą ; ta  garstka jednak 
świadczy o przedsiębiorczości jej przedstawicieli i o ich 
energii, k tóra sprawiła, że potrafili się wcisnąć nawet 
w szeregi niemieckich, m echętnych im wystawców.

Dla tej garstki pojedziemy do Poznania; tudzież aby 
odwiedzić naszych rodaków i nawiązać ze wszystkim i 
bratnie stosunki.

Przy tej sposobności może też uda się nam , wrejść 
z nimi w stosunki kom ereyalne. Na zjeździe zaś przem y­
słowców zarówno wystawców, jako też niewystawców, 
pomówimy obszerniej o w arunkach rozwoju naszego 
przemysłu, dla którego oby lepsza zaświtała dola!

Kronika D źw igni, oraz kraj. I o w . kupców  i p rzem y sło w có w .

Walne z g r o m a d z e n i e  t o w .  » R o d z i n a “ odbyło się 
w niedzielę d. 12 . b. m. w Gródku. Na zgromadzenie przy­
było przeszło sto osób, z tego kilkadziesiąt ze Lwowa 
i wielu z innych miast całej okolicy. Zebranie zagaił w za­
stępstwie prezesa p. Czarkowskiego Golejewskiego wicepre-
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zes p. W elichow ski po czem rozpoczęły się obrady, które 
trw ały  cztery godziny.

Spraw ę utw orzenia funduszu pogrzebowego przekazano 
wydziałow i centralnem u.

Prezesem  w ybrany został ponownie o rdynat p. C zar­
kow ski-Golejew ski, w iceprezesam i pp. W elichow ski i Miku- 
liński. Po zam knięciu zgrom adzenia odbył się wspólny obiad, 
a w ieczorem  znaczna część uczestników  zgrom adzenia była 
obecną na koncercie, u rządzonym  przez tam tejszy »Sokół« 
n a  dochód budow y sali g im nastycznej. N astępne w alne zgro­
m adzenie odbędzie się we Lwowie. Tow arzystw o »Rodzina* 
rozw ija się nadzw yczaj pom yślnie, liczy ju ż  6 0 0  członków 
i posiada m ajątku 5 0 .0 0 0  zł.

Tow aroznaw stw o i hygiena środków spożywczych,
Napisał Dr. M. D. Wąsowicz.

(Ciąg dalszy).

Czyszczenie studni względnie źródlisk powinno 
odbyw ać się w ten sposób, iż najprzód w ypom po­
wuje się z nich wodę do dna, oczyszcza m echani­
cznie z nam ułu i naleciałości dno i ściany (wzglę­
dnie cem bryny), następnie wsypuje się na dno od­
powiednią ilość niegaszonego wapna, ściany wybiela 
co rychlej świeżo zgaszonem wapnem, a kiedy woda 
ponow nie dojdzie do zwykłej swej wysokości w zbior­
niku (względnie studni) i okaże się całkiem m ętną 
(mleczno-białą), bywa ponownie wyczerpywaną tak  d łu ­
go, aż zmętnienie całkiem ustąpi. Badanie chemiczne 
i m ikroskopowe wody pociąga jednak za sobą koszta, 
toż sam o bardzo często dla braku odpowiednich przy­
rządów (pom p ssących, k tóre znaczniejsze kosztują su 
my) — nie m ogą być zwłaszcza bardzo obfite źródła 
i studnie czyszczone. W  takich w ypadkach posługiwać 
się trzeba filtrami, k tóre obecnie są stosunkowo —  
zwłaszcza, biorąc na uwagę zdrowie względnie życie 
ludzkie — bardzo tanie. F iltry, a raczej całe zakłady 
filtracyjne są koniecznie potrzebne w tych miejscowo­
ściach i okolicach, gdzie mieszkańcy dla braku źródlisk 
i studni posługiwać się muszą wodą z rzek, stawów, 
jezior itd. F iltry  — jakiekolwiekbądź czy to  piaskowe, 
węglowe, asbestowe itd. oddają dobre usługi i można 
obecnie za kilka koron dostać filter, wystarczający na­
wet dla większego miejskiego gospodarstw a, a w ypła­
cają się one pod każdym  warunkiem, choćby już tern, 
iż zatrzymują bakterye, pleśń i inne gołem  okiem  nie­
widzialne, a w takich wodach zawsze znachodzące się 
grzybki i inne drobnoustroje (mikroorganizmy)*).

*) Jak znakomite usługi oddają filtry, przekonano się
dosadnie ostatnim i czasy, m ianowicie w Altonie, podczas chole­
ry w Hamburgu, która przed trzema laty w m ieście tem tak 
strasznie się srożyła. Hamburg i A ltona położone tą  tuż obok 
siebie i obydwa mia ta zaopatrują się w wodę z rzeki Łaby 
(Elby). Podczas gdy w Hamburgu w roku 1892 zachorowało 
na cholerę razem przeszło sześć tysięcy osób, w Altonie było 
chorych zaledwie trzysta; Hamburg bowiem nie posiadał — 
Altona zaś m iała filtry. Uderza to tem bardziej, skoro się do­
wiem y, że niektóre ulice Altony przechodzą w ulice Hamburga. 
Otóż w domach należących do Hamburga cholera srożyła się  
bardzo siln ie, w Altońskiej natomiast części, zasłabnięć wcale 
nie było. W  samym Hamburgu już położone są koszary woj­
skowe, należące do Altony. Podczas gdy naokoło koszar w do­
mach należących do Hamburga, cholera silnie grasowała, w sa­
mych koszarach nikt nie zachorował. W szystko to wyjaśniła 
następnie ta okoliczność, że koszary Altońskie zaopatrywane 
były w wodę filtrowaną przez filtry piaskowe, których ham- 
burski wodociąg, zaopatrujący domy tego m iasta, wcale nie- 
posiadał. W wodzie wodociągu hamburskiego wykryto bakterye

II . Środki spożywcze roślinne.
1. Z b o ż e ,  m ą k a  i p i e c z y w o .  Zbożem n a ­

zywamy nasiona niektórych uprawianych roślin traw ow a- 
tych (Gramineae), te  są mianowicie : pszenica (Triticum), 
żyto (Secale), jęczmień (Hordeum ), owies (Avena), k u ­
kurydza (Zea Mays), proso (Panicum miliaceum), ryż 
(Oryza sativa); zaliczają także do niego należącą do- 
rodziny rdestow atych (Polygoneae) ta tarkę czyli hre 
czkę (Tagopyrum  esculentum  et tartaricum).

Całe ziarna zbóż zawierają następujące sk ład n ik i:
i. żyto. 2. pszenica.

białka - 12-00% 13 00%
tłuszczu 1-80 » £'O 1-75 » 'O
skrobii . . . . 62 00 > co oj 64 00 » 1-2-“
dekstryny i gum y 5-00 » o  o 2-40 * o—O
cukru • 1-60 » f ?  ź-H O 1 50 » o  o

1^ aow łóknika • 2-40 » ^  Gjo 2-50 »
soli . . . . 1-75 » <u*

£ 1-80 -> (U-*
£

3. jęczmień. 4. owies
białka • 12-00% 11 0 0 %

£vOtłuszczu 2-00 » £'O 5-00 »
skrobii • 62-50 » G<=> a 55 0O » G_© aJ
dekstryny i gumy 1-70 » 5  ° 2 00 • ©—o
cukru . . . . 1-60 » r00 £ 2-00 * >*P ^
włóknika • 4-00 »

OS o 
^  ”3o 8-50 >

f> o

soli . . . . 2-60 » w
e 3 00 » z

5. kukurydza. 6. ryż.
białka • 10-00% 7 80%
tłuszczu 4-50 > £

'O 0-80 » 'O
skrobii . . . . 63-00 » G 

© ci 76-00 » G
, ©  ctf

dekstryny i gum y 3-50 » S'" "O 
O  O 1-50 • O -O

O  G
cukru . . . . 2 10 » fT* £— i**) 0-50 » f i p  s

w łóknika • 2-50 > 4-60 »
O/ u 

W)
soli . . . . 1-50 .

<U*
ź 1-00 »

<L>*
£

7. proso. 8. hreczka
białka . . . . 9-29% 1000%
tłuszczu 3 50 » s£

'O 1-25 » £
'O

skrobii . . . . 6 1 0 9  » G
_ o  aj 64 00 > G

•  ci
dekstryny i gum y 3-51 > ©^-13 

7Q  O 1-40 » O o
cukru . . . . 1 33 » £ 0-60 » c p  £
włóknika • 7-29 > j 

3-35 »

CO O  
bjo 12-80 .

co o
c>* 15)
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Jednak ziarn całych (t. j. z osłonką) zazwyczaj 
nie spożywam y (z wyjątkiem obrzędowej u ludów sło 
wiańskich kutii) tylko przeróbki ze zboża t. j. mąkę, 
k rupy i t. p Mąkę otrzym ujem y przez zmielenie. Mie­
lenie zboża odbyw a się albo w prosty sposób tak , iż 
całe ziarno zamieniamy —  chroniąc o ile możności 
osłonkę — na delikatną masę i następnie właściwą 
m ąkę oddzielamy od otręb (osłonki) zapom ocą prze­
siewania, względnie pytlowania (mełcie płaskie — Flach- 
miillerei) albo, iż mielenie przedsiębierzemy stopniowo, 
wydzielając z pojedynczych, co raz to więcej rozdrobnio­
nych produktów , przy zastosowaniu różnych środków  
pom ocniczych (jak sita, strum ień powietrza) otręby 
(t. j. cząstki osłonki) tak  długo, jak  długo to  jest mo- 
źebnem (mełcie stopniowe —  Hochmiillerei). W p ier­
wszym w ypadku otrzym ujem y więcej mąki, w drugim 
natom iast kilka, a nawet kilkanaście gatunków  i to  d e ­
likatniejszej mąki.

(Ciąg dalszy nastąpi).

choleryczne, które ostateezuie znaleziono i w wodociągu A ltoń -  
skim, ale tylko na górnej powierzchni filtrującej warstwy p ia ­
sku —• filtry piaskowe zatrzym ały więc bakterye choleryczne 
i okazały się tak skuteczną ochroną przed zarazą.
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Praty szaniówienlu rar/ą  P. T. interesanci powoływać się na .,I>żwignię“. ' • i

W y r a b ia n e  o d  t o k u  1 8 8 2 ,
odznaczone medalem srebrnym n a  w ystaw ie  hygieniczno- 

lekarskiej we Lw ow ie w  roku 1888, 
zaszczycone odszczególniającemi świadectwami i polecane 

przez największe znakomitości lekarskie

WINA LECZNICZE
A  n f p L  a r 7 a

KAROLA M I K O L A S C H A
W E  LW O W IE

w ćwierćlitrowych flaszkach z kieliszkiem, jak : 
Wino chinowe złr. 1 50, W ino ehinowo-żelaziste 
zlr. 1 50, W ino rzewieniowe (rumbarbarowe) złr. 
150, Wino pepsynowe złr. L50, W ino peptonowe 

złr. L50, Wino Condurango złr. I 50. 
Główny skład na Galicyę

kr,,DI MIKOLASCHA w e Lwowie.w  opiece
We Lwowie i n a  prow incyi we w szystk ich  renom o­

w anych aptekach.
Skład  główny w Krakowie u p. p. ap tekarzy  F. Gra- 

lewskiego i K. Wiszniewskiego.
We Wiedniu dla Austryi, Węgier i państw  ościennych 

n. p. W. M aagera, III. H eum arkt, 8.
Wystrzegać się naśladownictw i podrabiań, bacząc 

na markę ochronną i własnoręczny podpis, do każdej flaszki 
dołączony. z - 2

H  o t e l  <3 - e  o  r  g 1 e  2-3
pod firm ą J. M. HOFFMANN założony w  r. 1795, p rzy  placu 
M aryackim , położony w  najpiękniejszej s tron ie  m iasta , zaw iera  
60 num erów , z elegancko um eblow anem i apartam en tam i. Cena 
pokoi od 1 złr. do 6 złr. n a  dobę. R estau racy a  z w y borną  ku­
chnią  przyjm uje zam ów ien ia  n a  w iększe obiady i w esela. Z a r a ­

zem poleca się jed n ą  z n a js ta rszych  piw nic we Lwowie.

G a l i c y j s k i

B a n k  k r e d y t o w y
przyjmuje wkładki 

na

^ S I Ą Ż E C Z U I
i oprocentowuje takowe po

w  4
1101 

2 o r o c z n i e .
1 -1 6

N a d m ł y n a r z
dzielny pracownik tego zawodu, po zgorzeniu jednego 
ze znanych młynów w kraju, poszukuje jak najrychlej 
pomieszczenia. Zgłoszenia przyjmuje J. Łopatyński, 

ulica Młynarska 1. 3. we Lwowie.

I handlu  S ta n i s ł a w y  Posl u  Lwowie p lac Bernardyński i. 17.
W y r o b y  k o s z y k a r s k i e .

Kosze do zakupna na m ieście d la sług  i g a lan te ry jn e  dla pań, 
do przechow yw ania b ielizny, na pap iery , n a  noże stołowe, na kw iaty 
zw yczajne i bam busowe, fan tastyczne  i ręczne na buk iety  d la 
d różek, na roboty dam skie; kasetk i, sz telarze  na nuty , w alizki 
i kufry  do podróży, wózki dziecinne, trzepaozki do sukien i m e­

bli i w szelkie inne wyroby we w ielkim  wyborze.

W y r o b y  s z c z o t k a r s k ie .
Szczotki do zam ia tan ia , woskow ania, czyszczenia odzieży i fb u - 
wia, czesan ia , do b ie len ia , do koni, lam p, d la  gorzelń , szczotki 
ryżowe do szurow auia , do zam iatan ia , do sukien i klozetów 

i w szelkie inne w zakres szczotkarstw a wchodzące wyroby.

G. SCHAPIRY SYN
w e L w o w ie ,  u l i c a  S y k s t u s k a  1. 10.

Pierwszy i na js ta rszy  w r. 1847 założony 
Artystyczny zakład wyrobu szyliów, tablic itp.,

tak  m alow an y  eh, j a k o  też  r. m eta lu  lanych.
ZAKŁAD RATOWNICZY 

w yrób  p ap ierow y ch  p ie c z ą te k , g n m o w y ch  i s ta m p il ii k a u cz u k o w y ch .  
Z A K Ł A D  L A K I E R N I C Z Y .  
A r t y s t y c z n y  w y r ó b  s z y b  m a l o w a n y c h

w ogniu w ypalane i ołowiem  opraw ione, jako  też wyrób 
szyb traw ionych.

Zaszczycony medalami na wielu wystawach : Kraków  1887 
m edal sreb rn y  rządow y. — W ystaw a przem . budów, we 
Lwowie, jako  członek ju ry  »hors concours*. W yst.kr. Lwów.

m edal sreb rny  rządow y, 2 3
1 ~ J. ~  i .. 1 'i-— I

ZMIANA LOKALU
Najtańszy skład towarów optycznych i me­

chanicznych

Benedykta Kopernickiego
pod „Kopernikiem"

przeniesiony został do now ego lokalu przy  pl. H alickim  1.
Po cenach najtańszych w  wielkim  w yborze okulary, 

cw ikiery, lornety, barom etry , ciepłomierze.
Reparacye najrychlej i najtaniej. — Z am ów ien ia  

z prow incyi odw rotnie. — A d res: Optyk Kopernicki, Lwów, 
plac Halicki. 2—2

C il i r o w i l .  F A B R Y K A  S Z K Ł A
taflowego i zwierciadłowego

K U P F E R  &  G L A S E R ,  L w ów  ul.  K a ź ra ier zow sk a  1. 28.
polecają swe najlepsze wyroby krajowe 

S Z K L Ą  w T A F L A C H  we wszystkich jakościach i roz­
miarach zwłaszcza s z y b y  s o l i  n o w e  ( b e l g i j s k i e )

SZKŁO DACHOW E kolorowe matowe i w deseniach, 
SZKŁO ZWIERCIADŁOWE jak i lustra w ramach i t. p. 

oszklenia nowych budowli w ykonują
p od  g w arancyą  najstaranniej. g_4
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i a r - P r z y  z a m ó w i e n i u  r a c z ą  P .  T .  i n t e r e s a n c i  p o w o ł y w a ć  s i ę  n a  „ D ź w ig n ię *

Galie. Bank kredytowy
po cząw szy  

od dnia 1. lutego 1890
w y d aje

4 ° | o  Asygnaty kasow e
z 30-dniow em  wypowiedzeniem  i

Syio Asygnaty kasowe
z 8-dniow em  w ypowiedzeniem

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 
4 Y2%  Asygnaty kasowe z 90-dnio- 
wem wypowiedzeniem oprocentowują 
się, począwszy oil 1. maja 1890 
po 4°/0 z 30-dniowyrn term inem  w y­

powiedzenia.

Dyrekcya.

G alicy jsk ie  a k c y jn e

i
we Lwowie,

u l i c a  J a g i e l l o ń s k a  1. 3.
utrzymuje na składzie

N aw ozy sztuczne, M aszyny 
rolnicze, P rz y b o ry  pożarne,

kupuje i sprzedaje

Sjlrytus, wszelkie NaslooalZboza
przyjmuje w  komisową sprzedaż

Chm iel, d o sta rc za  w ań tu ch ów  i s ia tek  na chm iel,
posiada wyłączne zastępstwo sprzedaży

płóc ien  kraj. Tow. tk ack iego  „Prządka*' w Krośnie,
utrzymuje

C e n t r a l n y  B a z a r  k r a j o w y
w e L wowie, ni. Karola Ludwika 1 . 5 , 1. piętro

w którym sprzedaje WYROBY KRAJOWE, jako to : 
S u k n a ,  P ł ó t n a ,  B i e l i z n ę  s t o ł o w ą ,  Kilimy, M a k a ty ,  
W y ro b y  l i t u r g i c z n e ,  k o s z y k a r s k i e ,  p o w r o ź n i c z e ,  k o r o n ­

k o w e ,  c e r a m i c z n e ,  r z e ź b i a r s k i e  i t .  p.  8 — ?

Kubin, Brich i Korzeniowski
^  Fabryka parowa pieców  kaflow ych we Lwowie

odznaczona zaszczytnie  na wystawach. K a n t o r  
z a m ó w i e ń  i w y s t a w a :  L w ów  u l i c a  Ł u k a s i ń s k i e ­
go 6 .  (plac Castrom) polecają wł»«ne wyroby 
o g n i o t r w a ł e  s z a m o t o w e  p i e c e ,  k o m in k i ,  k u ­
c h n ie  i w a n n y  ka f lo w e  z  g ł a d k i c h  i d e s e n i o w y c h  

kafli w  r o z m a i t y c h  k o l o r a c h  i s t y l a c h .  
P o k r y c i a  ś c i a n  ka f la m i .  W yroby nasze rów nają  
się zupełnie wyrobom zagran icznym , gdyż 
p racu jąc  przez lat k i lkanaście  w p ierw szo­
rzędnych fabrykach zagran icznych ,  nabyliśmy 
wszechstronnej  p rak tyk i  w tymże zawodzie. 
W y k o n y w a m y  t a k ż e  w s z e l k i e  n a p r a w y .  Ł a s k a ­
we zamówienia  miejscowe i z p ro w in c ji  u- 
sku eezniam y na js ta rannie j,  wzorowo i t rw a ­

le, po cenac . umiai kowanych.

W z o r y  i k o s z t o r y s y  n a  ż ą d a n i e  b e z p ł a t n i e .  2 -

Senzacyjny najnowszy wynalazek 
patentowany.

M A S Z Y N A  DO P R A N I A
P neum atyczna ręczna m aszyna do prania

Undine
czyści bieliznę zapom ocą ciśnienia powietrza, w sposób 

najmniej szkodliwy i w najkrótszym  czasie.
U znana w św iecie

z u n a j l e p s z ą  i n a j t a ń s z ą  maszynę do prania.

O dobroci tejże przekonać się można co dnia od  11 do 
12. na próbach prania, które się odbywają

w handlu

O. T. WINCKLERA SYNA
2_io L w ó w , T e a tr a ln a  7.

iż  tak że u A n t o n i e g o  H a l s k i e g o  p la c  M aryacki 9.

Medal zloty, Lwów 1894.
W yborną czekoladę i cacao odtłu­
szczone, polecone przez Tow. lekarskie 
K rakow skie, oraz znakom ite cukry de­

serowe, pow szechnie uznane 
za najlepsze, poleca

H E N R Y K  T R E T E R
właść. parow ej fabryki c ze ­
kolady i cukrów , w e Lwowie 
ul. K opernika 1. 19. dom  w ła­
sny. — Sklep znajdu je  się przy . ~ n

ul. K opernika 1. •>. 4 —20 -/̂ r n w a ' f a b r y k a  czT k o l a d y

Z d ru k a rn i W. A. Szyjkowskiego we Lwowie ul. Kopernika 1. 6.


